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O Mnzyce dawnych Rżymiaik
W l o c h v  tak  dziś s ławne  t w o ra m i  

n i u ż y c z n e m i ,  p r zez  czas d łu g i  n i e -  
zn a ły  t e y  c z a ru i ą ce y  sz tu k i .  Dopie­
ro pó zaw oi ow ahi u  Greęyi-, R z y m i a ­
n i e  o n ie y  i a k ie k o lw ie k  p o w z ię l i  wyo­
b r a ż e n i e  .

Pr z e d  tćm, pod czas t r y u m f a ln y c h  
w i a z d ó w ,  ż o ł n i e r z e  n i c z g c d n e m i  
toin.y, na pochwalę  swego wodza w.y- 

Q krz.yi



k r z y k i  wali  to  wszystka ,  co im  tv lko  
wa-łnyśi p rzypadło ;  h y m n y  i p l ó| u i  

w o i e n n e ,  z n a n e  im i eszcze  n ie by ły ,  
T r y u m f a l n e  wiec odgłosy,  były ty l ­
k o  p o m ie s z a n ie m  w r z a s k ó w ,  nrniey 
lub w ię cey  Żywych,  w miarę  nadg rp .  
fly lak ą  ż ł n i e r z e  od swego wodza 
o t rz ym ywa l i ;  bo ie że l i  wódz na  zysk  
skarbu  publ iczne go  zdobycz sprzeda ł ,  

albo małą ż o ł n i e r z o m  w y z n a c z y ł  c z ą ­
s tkę ,  wtedy  idąc za z w y c i ę z k i m  wo­
zem,  n a y g r a w a l i  s i ? r a c z l y  szydzące­

mu k rz y k am i ,  a n i ż e l i  i ego Śpiewali  
pochwały.

W  Zabawach i  w i d o w i s k a c h  p u b l i ­
cznych,  wiele m u z y k a  na  s w o i e y  s t ra ­
c i ła  war tośc i ,  gdy wprowadzono bi­
t w y  sz ermie rzu  w. F a ł s z y w e m  R e l i g i i  
uc zuc ie m powodo wani  B ru tu sow ie , 
Chcąc uczc ić  oyca p o p i o ł y ,  w Roku
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489. t e  walk i  zap ro wad zi l i .  S z e r m i e ­

r ze  w te dy  do śmie rc i  walczyl i;  po­

spólstwo poklask i  wało 'te y nowości ,  i 
odtąd ty le  w b a r b a r z y ń s k i c h  zasma­
kowało  widowiskach ,  że k t o k o l w i e k  
chc ia ł  sobie z i edn ać  iego p r z y c h y l ­
ność,  dość mu było  w y s t a w i ć  przed  

oczy  pospóls twa  w alczących  z sobą 
do śmierc i  s z e r m i e r z ó w .

A ż e b y  te  o k r u t n e  i n i e l u d z k i e  w i ­
dowiska  n i e  wygasa ły ,  naród  u s t a n o w i!  

sz k o ły  g y m n as ty czn e ,  g d z i e  u myśln ie  
na  s z e r m i e r z o w  ćwiczono d z ie c i  n i e ­

woln ików,  k tó re  po te m dla odzyska­
n ia  wolności,  p r z y m u s z o n e  b y ły  wal­

czyć  w pu bl ic zny ch  igrzyskach-  W, 
c iągu  wychowania ,  k a rm iono ie sa- 
n iemi tu czącemi  po t rawam i ,  dla tego 
ie dym e ,  ażeby  w b i t w i e  w oln iey  z 

&ich kr ew  p ły nę ł a ,  i  aby p a t r z ą c y

Q 3  ł łO Z '
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rozpaczą i końwuiś ian i i  kona iacych\  
d łuzpy  sw óy wzrok nasycal i .

•f L i czba sz e r m i c r z ó w  podług,  7": L i .  

ivmsZct odpowiada iącą była mki ą tkowi  
i  br .gaciwóm tego,  k tór y  p- dobne ludo­

wi  sprawia ł  widowiska .  Dway bracia 

L e w i n  n i s z e ,  aby uczcić śmie rć  
.oyca, walczyć  kaza l i  p ię dz ie s ię c iu  
sz er m ie rzom ,  i dla t a k ie g o ż  obchodu 
F  1 a r a i  n  i u s z dał  ludowi  ig rzyska,  
k tó re  c z t e r y  d n i  t rwały ,  i w k tó ry ch  
s iedmdzie s ięc iu  c z te r e ch  poległo szer ­
m i e r z y .

C h o r y  s i ewaków,  dopiero pod K o n ­
sulem C. K l a u d i u s z e m  N e r o ^  
n e m  i  M. L i w i u s z e m  w R z y m ie  
zos ta ły znanera i ;  chcąc odwróc ić  tnvo-  
gę ludu Sprawioną przez  na dz wyczay -  
n e  iak ieś  zdarzenie,  k tó r e  posoolicie 

b r a n o  za  przepo  wiedzenia ,  k a p ł a n i

roże



ro z k a z a l i ,  aby t r z y  cho ry  d z iew czą t  
o d p raw iły  w mieścić  p tocessyą, spie- 
waiąc hym n  p rzez  L iw iu sza  poetę  

u łożony .

Mucha do Rozyny, która  
ukłucie zabić chciała. (a)

M ńiąc  powabów tak  siła ,
C zy ż  ci z łe  serce prżystoi?
Je ź l  im m ey b ro n i  użyła;.
C zyż ty  n ie  u ży w asz  swoiey?

U bod łam  cię  . .. ie ź ł i  ch ia łaś
Dadź m ic  zem ście  n a  ofiarę;
O d tych , na k tó ry ch  spoyrzałaś ,
R ó w n a  w innaś ponieść karę  . . . .

'  ‘ W re-
( a )  T e  w ie rsze  p rzys łane  są b e z .  

im ie n n ie  dla um ie sz c z e n ia  w ty.m T y ­
godn iku .
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P  r e & ie  Pr ? d k o  n io ie  b o Ie , 
k r e d k o  s ie  g d i? m e 'r a „ y ;

ecz kogo twóy grot ukoie,

: na wiecz^  %  skazany,

^ h! gdyby karała kiedy

SJ,ra» « < ili» -o «  sV i.tr ,,

, /  C° ra n i?> c°tby  wtedy 
U cierp ia ły  tWę ocz?ta? *

J a k  m iłość, k tó re y ś  ty  

Y  m n ie  roskosz p ro w a d z iła ; '

Jak  ona leciałam za nia,

T w a  P ^ W ś c  mię uw ięz iła .

N ie  gniew ay się, £em ubodła 

^ e c b c ę c  w twoią p ierś nadobną,, 
na moie oko zwiodła,

Bo do róz-y ies t  podobna.

Z



< & S i  2 3 3  

Z mego nieszczęścia Rozy no t  
K. rzystav, ieś.is nie płocha,
Y ia wprzód byłam dziewczyną*,
A k tóż  n ią  będąc nic koeha?

P ięk n ą  byłam,, i  zd rad za łam . . ... 
Dla m iłości byłam głucha,
Ze zwodzić, nie kochać chciałam;, 
S karana ,  dziś icstem, muchą.

Z darzen ie  ostatniego w ieinu

Don Melos młody Portugalczyk rao. 
cno kochał Donę Marią, która mu była 
za żonę przeznaczoną; familie ich po­
k łó c i ły  s ię, tak  w ięV m ałżeńst  w o nie- 
p rzyszło  do skutku. Rodzice Dony 
M aryi zakazali n aw e t  widzieć się 
mło demu Don Melos z iego kochanką*,

Po-
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P o m im o  ie d j ia k  z a k a z u  o b ąy  k o c h a n ­

k o w i e  m ie l i  z a w s z e  z sobą po-, 

r o z u m i e n i e .  B y  w s z e l k i e  po m i ę d z y  

m e m i  P r z c ę iąc  z w i ą z k i  O j c i e c  D o n y  

M n , '-Vi Udaic  s ię  do H r a b i e g o  d ’O v c -  

P°d  t e n c z a s  M in i s t r a ;  o t r z y m u ie  
r o z k a z  w y g n a n i a  m ło d e g o  do Brezy-.

W j n z ó d n i m  t e n  ro sk a z  w y d a l  
m i n i s t e r  r o ż n e  m ło d e m u  D on  M e lo s  

c z y n i ł  p o g r ó ż k i ,  le c z  g d y  t e  n a y .  

m n i e j s z e g o  n a  n im  n i e z r u b i ł y  w ra ­

ż e n i a ,  k a z a ł  go  od w ieść . ,n a  m ie y s c e  

u k a r a n i a .  D<n M e lo s  w n a y  g o r s z y m  

s t a n i e  r o s . a c z y  m u s ia ł  na, r e s z c ie  

uJed.ż przeiri .cy. W  c z a s ie  i e g o  b y ­

tu. -ści w B r e z y  l i  z a b i t o  K ró la  P o r tu - ,  

g a i s k ie g o ,  n .uy ic is iey  ś c ig a n o  z a b o y .  
ców , wied. .ian > ty lk o  że  i e d e n  z n i c h  

D en  F ,  .nc.esco. u s z e d ł  do A m e r y k i  

p o i  u d n i o w e j .  D.,vą la ta  u p ły n ę ły  im
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prożnem. w \s z u k iw a n iu ;  n ao s ta tek  
Don Melos dowiaduie się  o tym  ro- 
z k a z ie  i o zab iegach  ia k ie  na od­
k ry c ie  w in n e g o  czyn iono , « ł o i \  1 so­

bie  u y ś ć z a  Don Francesco , p o w ie rza  
zm yślony  sek re t  tak im  osobom, od 
k tó ry ch  nayprędzóy  spodziewa? s ie  
zdiady^. Jak . iź  w rz e c z y  samey w z ię ­
l i  go pod ,straż, o k u l i  w  k a y d a n y . i  

co w ięk sza  n ieo d sy la iąc  na-. 
Vet- do, P o r tu g a l i i ,  ch c ie l i  mu 
B r e z y l i i  od iąć  życie, k e c z  po d łu ­
g im  n a rad zen iu  się zdecydowano na- 
re fzc ie  donieść o ty m  P . d ' O y e r a s ,  
k tó ry  w n a d z ie i  odkryc ia  in n y c h  
Spiskowych, k aza ł  p rzęd  sobą s taw ić  
się wino way cy. O d w ieź l i  go dp P o r­
tu g a l i i ,  gdzie  po ró żn y ch  m ęczarn iach  
to  ty lko  w yzna ł  i i  on  był r z e c z y  wi-. 
4 t ie  Don Francesco,

Stay,
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Stałość i szczególn e  dochowanie’ 

sekre tu  n a k ł o n i ł y  P. d ’ O y e r a s  do 
w id zen ia  go i mów ien ia  z n im  sani 

n a  sam. Lecz  się n i e z m i e r n i e  z d z i w i ł  
M i n i s t e r  gdy w os bie c s ka rż on ego  po­
z n a ł  Don M c ł o s . / N i e s z c z ę s n y ! rzecze  
do n iego,  n a c o ż ż e ś s i c  n a . a ż a ł ,  wiesz-  
ź e  ty,  ż e p o d  im ie n ie m  Don F ra nc esc o  
omało w B rezy l i i  umęczo nym niezo-  
s tałes .  W i e m  ba dzo dobrze ,  odpowie 
Don Melos ,  dla tegom to i e d \ n i e  u czy ­
n i ł ,  żem n i e c h )  bną  widz ia ł  moią  z gu ­
bę ;  wole bowiem ponieść  n a j d r o ż s z e  

m ęcza rn ie  n i ż e l i  żyć oddalony m o d  t e y  
h t o r ą  kocham; n i e m o g ę  się d łużóy o- 
przeć  moiey  namię tno śc i ,  widz ieć  ia  
albo um rzeć  muszę.  M i n i s t e r  s łuchaj  
go  spokoynie.  T a k  sz lac he tne  p r z y ­
w ią z a n ie  w zruszyło  na reszc ie tw a r ­

da. i ego dusze.  P i e r w s z y  raz wżyciu .

do-
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t o W t y  Spoy„a, at(i.fi.e M mio_

zienca, i  rzekI;  sprawiedliwość k aże  

nadgradznc  tak rzadką  m iłość, sam po- 
®iOW,ęz  R odz icam i D0 n y M ary i ,  w y - ' 

m ° g? “  m c R p rzeb aczen ie  dla c ieb ie ,  i 
sam Sie p rz y c z y n ię  do p rzy sp ie szen ia  
waszego m ałżeństw a . T e  s łów  k i lk a  

odz iły  w szys tk ie  c ie rp ie n ia  Don 

elos. K ochanka  n ieprzesta .la  m u  

bydź  w ie rn ą  odm ówiła  w szystk im  k tó ­
r z y  się o icy  dob iia ii  rękę ;  udała s ie

k la sz t° r«  g d z ie  p rz e d s ię w z ię ła  d-Z 
k o ń czy ć  sam otn ie  życia. M in i s t e r  k tó ­
ry  mocą swćy w ładzy sp raw ił  ty le  n i e ,  
szczęść, u ż y ł  le y  te ra z  na dobry  u czy ­
n ek ,  Dona M aiia  z łączy ła  się  z swoim 

kochank iem ; żaden opis n iezd o ła  od­
malować ich  szczęścia. Z d a rzen ie  to  
k tó re  tu n a y rz e te ln ie y  i es t  wydane do.  
wodzi, że Co się tycze uczucia i  przy-,
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wiązania, natura przewyższa wszel-. 
kie udanie. Co za różnica mocy i odwa­
gi duszy Don Melos od w szystkich na­
szych romansowych i trag icznych  Bo- 
hatyrow.

E p gramma, •

Chociaż i P io tr  i Paweł dway sławni: 
poeci,

Jednak swe ganią wiersze, szarpią swo-, 
ie imie,

, (Czytelnik z iew anad  tem, co twa mu­
za skleci,

Mówi Piotr: Paweł r z e c z e : ,, lecz pe­
wnie zadrzymie 

, ,N im  przeczyta twych wierszow ciąg- 
nudny i długi. *

Jeden z n ich  prawdę mówi i n iekła- 
mie drugi.

r n m B W i  a a  i d i  i*  h j i  ,l

My..
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M  y s l  i  »

Ludzie słabego umysłu, W swoich 
proiektacli i w swoich przedsięwzię­
ciach, podobni fcą maytkom, ci po ca­
łym biegaią okręcie, ciągtią sznury, 
rozpuszćzaią lub zwiiai-ji żagle, w thy 

J e d y n ie  myśli, że się wszystko stanie 
podług ich  chęci, w tein  się wiatr 
przeciwny zrywa, okręt w n iezna jo ­
me unosi strony, gdzie chciwy zdoby­
czy rozboyńik  wypada z zasadezk, w y­
dziera  cały m aiątek  rozbitoiiii  wszy# 
Stkie ich niszczy zamiary.

K tokolw iek niema sobie właściwego 
charakteru, ten  nie ie s t  cz łowiekiem  
lecz tylko machyng.

Ciesz
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C ie sz  s ię ,  i  n i e s z k o d z ą c  n i k o .  

ton-, p r z y  c z y n i a y s i ę .  do i n n y c h  u k o n ­

te n to w a n ia *  n a  t e n t  z a l e ż y  ća łe  p r a ­
w id ło  M o r a  In oś c i .

M r ło sc  r e s t  p o d o b n ą  z a r a ź l iw y m  ch t t .  
robom , im  s ię  i c h  w ię c e y  k to  o b aw ia ,  

t y m  b a r d z ie y  n a  n i e  r es t  wystawiony.

■̂1 ifi c k d o i d/»

P e w i e n  f i lo z o f  b y ł  z a p r o s z o n y  ż  

k i l k o  i n n e m i  m ę d rc a m i n a  ob iad  do 

w y z w o le ń c a  p e w n e g o  b o g a c z a ,  k t ó r y  • 

z a p o m n ia w s z y  o . .sw o im  p ie r w ia s tk o "  
Wym s t a n i e  * w y ś m ie w a ł  m a te r y c  o 

k t ó r y c h  f i lo z o fo w ie  r o z u m o w a l i .  N a ­

r e s z c i e  z a p y t a ł  s ic  i c h  w y z w o le n ie c ,  

d la  c z e g o  b i a ł a  i  c z a rn a  faso la  i e d n e -  

go  k o lo ru  w y d a ie  mąkę? —  F i l o z o f

r o z g n ie w a n y  t a k  n ie r o z s ą d n e m  zapy*
ta«
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tan iem , prosi! wyzwoleńca, aby mu 
pierwey odpowiedział: dla czego 'dwa 
bicze ieden z białego, drugi z czar. 
n eg )  rzem ienia  uplecione, iednakowe 
smugi zostawuią na smaganego ciele?-

D w óch ły sy c h,
B a y k a.

Dwóch łysych idąc  razem znienacka 
postrzegli

Kawał słoniowey kości, natychm iast 
się zbiegli,  v

Oba ią m ieć  ządaią , obóm się nie- 
szczęści!

N uz  w czuby - l e c ą  razy od sciśnio- 
»ych pię ś ci, P rze-



S 2 ^ >  2 4 2

■Przecież ieden chód s tracił  resztę sU 
wy eh włosów

Zbił  rywala, wziął zdobycz* drwi z 
przeciwnych losów;

A le  gdy się skarbowi p rzypatru je  
zbliska,

W id z i  że kośb która się zdaleka po5- 
łyska* .

Je s t  grzebieniem  słoniowym; rzuciws. 
szy go w gniewie

Rzekł: głupi kto się biie* a zaco ? sarń 
n ie  wic.

Errata N /u  i £ .
Kar: 219 .  w. 8- zrobicie ęży* 

tay: zróbcie. Kar: 219. w; 14. 
moie czy tay: mota»


